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w ynika że dobroby t ośw iata  i m oralność L u d u  m iejskiego i w iejskie­
go zaw isły głównie od W a s  m iłe nasze czyte ln iczki.

„D ziew ica* jak o  W asz  organ pędzie zarazem  organem  dobro­
czynnych zakładów . O J następnego num eru , zaczniem y opis tych  o s ta ­
tn ich , w zywam y więc W a s  o najgorliw sze za jęcie  się t ą  sp raw ą i o p rzy ­
sy łan ia  nam  d ia  dobra w spćłczyteln iczek, opisów i spraw ozdań z tak ich  
zakładów , k tó re  m ogą być nam  nieznaiiem i.

U Pietraszewski.
—   ----------------

W sk azów ki literackie i pedagogiczne.
M iłe czy te ln iczk i! —  N ie m yślim y zajm ow ać W aszych  ładnych 

główek i zacnych serduszek w yłącznie u tw oram i naszej redakcyi i n a ­
szych przyszłych W spółpracow ników . P ragn iem y przez „D ziew icę" z a ­
poznaw ać was stopniow o i coraz lepiej z bieżącem  piśm iennictw em  
p o lak iem , fraucusk iem  i an g ie lsk iem , abyście nie potrzebow ały m ę­
czyć m iodycli o c z ą t ,  szperaniem  w tru d n y ch  z re sz tą  do nabycia  n a j ­
różniejszych pism ach lite rack ich  i pedagogicznych. Z najdziecie w „D zie­
wicy" pod ty tu łem  w s k a z ó w k i ,  n ie jako  e c h o  w szelkich innych 
pism  w rzeczach najbardzie j w as obchodzących czyli tre ść  ich a r ty ­
ku łów  najciekaw szych. Ze zaś i my nie jes teśm y w stan ie  dostać 
w szystkiego co je s t  J ru k o w an em , prosim y więc w as, abyście w raz ie  
poznan ia  czegoś w lite ra tu rz e  nam  n ieznanego , raczyły  d la  dobra  
w spółczytelniczek niniejszego , podzielić się tem  z nam i , przez n ad sy ­
łan ie  nam  szczegółowej treśc i opatrzonej w aszym  podpisem . B ędzie to  
d la  was m ilszem , bo użyteczniejszem  za ję c iem , niżeli zby t częste k a r ­
naw ałow e tańce. Ze zaś b rak  nam  tu  m iejsca na  gaw ędkę z w am i o 
tem  jak  to  do tąd  n iek tóro  dziewice m arn o traw iły  i zm arnotraw iły  
czas swego ż y c ia , odk ładam y więc o tem  na  p o te m . a  p rzystępu je ­
m y ju ż  do rzeczy ty tu łu ;  i t a k :  N ajp iękniej redagow anem  pismem 
pulskiem  d la  k o b ie t , je s t  „ B l u s z c z "  pod dyrekcyą M ary i U nickiej. 
Z aw iera ono u tw ory  n iek tó rych  naszych pierw szorzędnych au torów  i 
a u to re k , i zdubnem  je s t w piękne drzew oryty  Jedna  jego  połowa za ­
w iera a r ty k u ły  lite rack ie  i be lle trystyczne  a  często i z n au k  p rzyro­
dzonych , d ru g a  opisy m ody, wzory w szelkich kobiecych robót i fo r­
m y ubiorow  i bielizny. Powieści tego  p ism a często p ię k re , nie z a ­
wsze są  treśc i w łaściwej d la  pan ienek  d o ras ta jących  , będziem y więc 
przy taczać  treść  ty lk o  tych  k tó r e 'z  korzyścią  w inny być przez was 
poznanem i. P rzeg ląd  tych  artyku łów  podam y następn ie

W e  L w o w ie , oprocz p isem ka p t. „G w iazda", nie is tn ia ło  do­
tą d  pism o w yłączne d la  k o b ie t, podaw ać więc w am  będziem y treść 
a rtyku łów  czasopism  : „S zk o ły "  „D ziennika lite rack iego" i „M rów ki" 
„S zk o ła "  Organ T ow arzystw a Pedagogicznego, zaw iera  wzorowe a r ty ­
ku ły  pedagogiczne i dydak tyczne a  zarazem  spraw ozdaw cze z czyn­
ności R ad y  szkolnej i Tow arzystw a. Z ałożonem  one zostało  przed p a ­
rą  la ty  przez tu te jszego  znakom itego o b y w ate la , księgarza i nak ładcę 
p. K a ro la  W i l d a , n astępn ie  zaś po ukonsty tuow aniu  się T ow arzy­
stw a zostało  przez nie naby tem  i dziś red ak to rem  iego je s t  znakom i­


